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Na dwudziestą czwartą niedzielą po Świątkach
EWANGELJA

zapisana u św. Mateusza, rozdział 13, w. 24—30.
W  on czas: Mówił Jezus do rzesz tę przypo

wieść: Z królestwem niebieskiem jest podobnie jak 
z człowiekiem, który zasiał dobre ziarno na roli 
swej. Ale gdy ludzie spali, nadszedł nieprzyjaciel 
jego. nasiat kąkolu wśród pszenicy i odszedł. Gdy 
zaś zboże podrosło i ziarnem się obsypało, wówczas 
ukazał się i kąkol. Przyszli więc słudzy do gospo
darza i rzekli mu: Panie, czyż nie posiałeś dobrego 
ziarna na roli tw ej? Skądże więc kąkol się w ziął? 
_  A on im odparł: Nieprzyjazny człowiek to uczy
nił Słudzy ząś powiedzieli doń: Chcesz-li, abyśmy 
poszli i wyplewili go? Ale on odrzekł: Nie! — byś
cie plewiąc kąkol. nie powyrywali razem i pszeni
cy.’ Pozwólcie obojgu rość razem aż do zm wa; a 
w  czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie naprzód, 
kąkoł i zwiążcie w snopki na spalenie, pszenicę zas 
zgromadźcie się do śpichrza mojego.

NAUKA.
„Pozwólcie obojgu rość razem aż do żniwa.** 
Nie chce gospodarz tępić kąkolu przed czasem ; 

pozostawia go między pszenicą. Tak też Gospodarz 
niebieski nie usuwa ze swej roli złych łudzi, cierpi

ich między dobrymi, choć tych złych tak  dużo, 
choć ich występki wołają o pomstę do nieba. Nigdy 
pszenica, otoczona kąkolem, nie zamieni się w ką
kol. Kto prawdziwie Boga ma w  duszy, nie zepsuje 
się choć patrzeć musi na ludzi zepsutych. P rze
ciwnie, człowiek taki hartuje i utw ierdza się w cno
cie, i rośnie w łasce u Boga. W  czasach ogólnego 
rozpasania powstają święci, tak, jak gwiazdy jasno 
świecą wśród ciemnej nocy. Tylko słabi i chwiejni 
ludzie ulegają złym wpływom.

Nigdy też na ziemskiej roli kąkol nie staje się 
pszenicą. Inaczej jednak na Bożym zagonie. Tu 
Szawły zamieniają się w Paw łów , a  grzesznice w  
Magdaleny pokutujące. Laska Boża silniejsza jest 
niż ludzka złość i ludzkie zaślepienie. A ileż to razy 
działa ta łaska Boża przez dobry przykład ludzi po
bożnych! Jeśli Boga szczerze miłujesz, nie gardź 
grzesznikami; niech cię jednak ich widok nie mie
sza, ni trwoży. Przeciwnie, z tern większą mocą 
i radością pełń służbę Bożą.

Lecz jeśli sumienie zarzuca ci grzechy ciężkie 
i występki, to nie urągaj Bożej cierpliwości — przy
łącz się do tych, co umieją opłakiwać sw e grzechy, 
i nie zwlekaj z nawróceniem. Czas żniwa nadej
dzie napewno. A wtedy jedno z dwojga: albo cze
ka cię spalenie albo przyjęcie do śpichrza Bożego. 
Amen.

Na święto Akcji katolickiej.
Uroczystość Chrystusa Króla jest z najwyższej 

woli Ojca św. Piusa XI również świętem Akcji ka
tolickiej. C hrystus Król pracy naszej patronuje 
i prowadzi ją ku wyżynom. To królowanie Zbawi
ciela nadprzyrodzone nad naszym ruchem wska
zuje. jak wielkiem i doniosłem jest zadanie Akcji 
katolickiej. W szak chcemy przygotować zbawienie 
dusz w wieczności — najwyższe dobro jednostki, 
i Królestwo Boże na ziemi — najwyższy ideał spo
łeczności ludzkiej.

Te cele Akcji katolickiej, wielkie i szczytne, 
święte i nadprzyrodzone, osięgać i urzeczywistniać 
zamierzamy stopniowo, etapami- Najbliższym eta
pem tu na ziemi, najpilniejszem zadaniem naszego 
apostolskiego działania — to doskonalenie dusz, 
myśli i czynów ludzkich, pogłębianie w iary i miło
ści Boga. jako S tw órcy i Najwyższego Pana.

Największem bodaj złem moralnem doby ostat
niej. które staje na drodze odrodzeniu duchowemu 
ludzkości i szerzeniu myśli Bożej — jest powszech
ne zepsucie, brak etyki w życiu publicznem jak 
i prywatnem. a objawia się ono naj jaskra wiej w li* 
teraturze i sztuce. Gangrena pornografii jest naj
boleśniejszą raną. najgroźniejszem zjawiskiem na 
horyzoncie społecznym. Pornografja na każdym

kroku krzycząca bezwstydem i publicznie się pano
sząca — podcina i żre społeczeństwo w zarodku, 
u samego pnia, działając szczególnie zabójczo na 
umysły, dusze i ciało młodzieży. Przybrana w  róż
norodną, a  zawsze według ostatniej mody przykro
joną szatę: — czasopisma, belletrystyki, obrazów, 
kart, filmu, rewji, czy teatru — szeroką falą się 
rozlewa i destrukcyjną prowadzi robotę.

Biorąc pod uwagę to zjawisko, groźne dla zdro
wia moralnego ludzkości, dla powodzenia całej Ak
cji naszej tak niebezpieczne, a Królowi naszemu — 
Chrystusowi tak zuchwale urągające — uchwali? 
najdostojniejszy Episkopat Polski, aby tegoroczne 
Święto Akcji Katolickiej — św ięto  Chrystusa Kró
la odbyło się pod hasłem: „W alka z bezwstydem 
i pornografią w druku i w obrazku**.

Hasło walki z pornografią nie jest nowe. Juz 
Papież Leon XIII, genjalny znawca i reformator 
stosunków społecznych, dostrzegał to zło i na ko
nieczność walki z niem wskazywał. Niemniej i na
stępcy jego na Stolicy Piotrowej występowali z po- 
dobnemi hasłami.

Obecnie potężny rozwój nowoczesnej prasy 
i sztuki graficznej, popularność kina i teatru, które 
to środki propaganda bezbożnicza potrafiła dla sze-



rżenia pornografii w  całej pełni w yzyskać, zmu
szają św iat katolicki do stanow czej rozpraw y, znie
w alają do walki na tym  sam ym  terenie i temi sa- 
memi środkam i, a w ięc do walki pismem, książką, 
obrazem, filmem i fi p. W szyscy  katolicy, przejęci 
now oczesnym  duchem apostolskim  w szeregu zw ar
tym  stanąć muszą, czem prędzej rozpocząć działal
ność, aby zapóźno nie było, gdy najważniejsze po
zycje będą już opanowane i stracone — a. jak szer
m ierzom z pod sztandaru  Chrystusow ego jedynie 
przystoi w alczyć winni mężnie i w ytrw ale.

W alka nasza z pornografią w  druku i obrazku 
nie może być jedynie negatyw na, bo w tedy  zgóry 
skazana jest na niepowodzenie. Cóż z tego, że w y 
trącim y z rąk m łodzieży złą gazetę, gorszącą książ
kę, cóż z tego, że zabronim y jej patrzeć na filmy 
nieodpowiednie —  jeżeli w  to miejsce nie dam y cze
goś rów nie interesującego, pociągającego, fascynu
jącego, a  przytem  moralnie zdrowego.

W alka z pornografią, z złą prasą, z niem oral
nym  filmem w tedy  tylko będzie skuteczna i zw y
cięska, jeżeli stw orzym y silną pod względem  finan
sow ym , a  pierw szorzędną i now oczesną pod w zglę

dem redakcyjnym  i graficznym  prasę katolicką, je
żeli do pióra, do prasy  w naszym  duchu staną w y
bitni i poważni, dorów nyw ujący jednostkom  z prze
ciwnego obozu w zdolnościach i odw adze — publi
cyści. belletryści, poeci katoliccy, jeżeli stw orzym y 
zdrow ą i silną, zorganizow aną i konsekw entną 
opinję katolicką, k tó ra  nie dopuści do pow stania 
i w ystaw iania złych sztuk teatralnych i filmów 
i całej tej mijającej się z celem swoim sztuki. Du
chem  apostolskim Akcji katolickiej pobudzeni dą
żyć będziem y „aby z c iszy  i ukrycia kościołów do
bytego, jako trium fatora po ulicach m iasta obnoszo
nego C hrystusa, którego bezbożnicy uznać nie 
chcą, we w szystkiego Jego królew skie praw a na 
nowo w prow adzić". Św iat znużony, zniechęcony 
niepowodzeniem  i klęską, czeka odrodzenia, prag
nie spokoju. Pokój ten i odrodzenie znajdzie tylko 
pod panowaniem  C hrystusa Króla. On musi pano
w ać w sercach i duszach naszych. On zw yciężyć 
musi zło wszelkie i w szelką przew rotność.

C hrystus Król w  p racy  naszej niech nam bło
gosław i !

Ks. dr. Stanisław Bross, Poznań.

Akcja wydawnicza Naczelnego Instytutu Akcji katolickiej
z okazji św eta

Tegoroczne św ięto C hrystusa Króla, jak to 
Już szeroko rozgłaszano — odbyw ać się będzie pod 
hasłem : „Walka z  bezwstydem  i pornografią w  dru
ku i w  obrazku". Naczelny Insty tut Akcji katolic
kiej w  Polsce, k tórego siedzibą jest Poznań, zajął 
się teoretycznem , zasadniczem  opracow aniem  tego 
aktualnego zagadnienia, w ydając niezmiernie inte
resu jącą broszurę p. t. „W alka z pornografią" jako 
tom 2-gi „Biblioteczki Akcji katolickiej". B roszura 
ta  zaw iera  cykl rozpraw , napisanych przez w ybit
nych p isarzy  katolickich, przedstaw iających niebez
pieczeństw o pornografii i sposoby walki z tą  zara
zą m oralną.

Zagadnieniu wałki z pornografią, poświęcony

Odezuia IEh. Ks. Kard. Prymasa
JEm . Ks. K ardynał P rym as August Hlond w 

zw iązku ze zbliżającem  się w Polsce „Świętem  
M łodzieży" w ydał odezwę następującej treści:

O duszę m łodzieży ubiegają się i walczą na 
szerokim  świecie .kierunki ideowe, które chcą unik
nąć zagłady w chaotycznem  tw orzeniu się nowych 
czasów . Młodzież biorą w  sw ą służbę grupy poli
tyczne, nie chcące sie zrzec udziału w kszta łtow a
niu przyszłych stosunków  publicznych. Za p rzyk ła
dem sow ietów  dąży do zmonopolizowania dla sie
bie całej młodzieży niejedna frakcja polityczna, bę
dąca u w ładzy. W iadomo, ile w  tej dziedzinie za
chodzi błędów, grzechów  i zbrodni, chociaż p rzy
znać trzeba, że nie brak również przykładów  szla
chetnie i umiejętnie pojmowanego przysposabiania 
m łodzieży do olbrzym ich zadań zagadkow ego jutra.

Któż z katolików nie otoczy w takiej chwili 
czułą troskliw ością tych m łodych szeregów . Które 
w  życiu Narodu i P aństw a Dolskiego pragną reali*

Chrystusa Króla.
został rów nież całkow icie rozszerzony nr. 9/10 
„Ruchu Katolickiego", organu Akcji katolickiej w  
Polsce.

N aczelny Insty tut Akcji Katolickiej przygoto
w ał rów nież m aterjał p rak tyczny  i propagandow y 
na św ięto C hrystusa Króla. M ianowicie cykl kazań 
p. t. „P rzeciw  bezw stydow i w  druku i w  obrazku" 
— jako tom 2-gi „Bibljoteczki Rekolekcyjnej", ulot
ki zaw ierające odezwę okolicznościową na św ięto 
C hrystusa Króla, oraz nalepki z w izerunkiem  C hry
stusa Króla.

W ydaw nictw a pow yższe rozeszły się już teraz 
przed św iętem  praw ie w  całym  sw ym  nakfadzib. na 
w szystkie strony  Polski.

zow ać m yśl Bożą, służąc praw dzie objawionej, 
wiecznem u praw u moralnemu, polskiej tężyżnie 
i potędze? Jako taką służbę Bożą pojmuję sw e po
słannictw o S tow arzyszenia M łodzieży Polskiej. 
S tojąc poza sporami partyjnem i, z nikim nie wal
cząc a w szystkich kochając, służą bezpośrednio Na
rodowi i Państw u, pracując z Kościołem nad odbu
dow ą ich duchowej i moralnej siły. Nie chcą m ate
rialnych zysków, nie pragną przyw ilejów , nie 
sprzedaw ają się na targow iskach politycznych Nie 
znają konspiracyj. Jasny  i p rzejrzysty  jest ich pro- 
gram. E tyczny jest ich sposób pracy. Nigdy nie 
staną się bojówką. Nigdy nie ubliżą władzy. Nor
mą ich stosunku do P aństw a jest praw o Boże. To
też zarów no w ogólnych założeniach działalności 
Kościoła w  kraju, jak w program ach diecezjalnych 
i szczegółow em  rozwoju życia religijnego w para
fiach Stow arzyszenia M łodzeiży Polskiej są ostoją 
i zabezpieczeniem  zdrow ego ducha ojczystego jak 
„przednia s traż  Akcji katolickiej".
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W  św ie t le  ty c h  z a d a ń  n iech  S to w a r z y s z e n ia  
M ło d z ie ż y  P o lsk ie j  godn ie  p r z e ż y ją  u r o c z y s t e  n a 
s t ro je  i o b c h o d y  n a d c h o d z ą c e g o  „ Ś w ię t a  M ło d z ie 
ż y " .  N iech  w  g łę b o k ie m  sk u p ien iu  p r z y s t ą p i ą  do 
S to łu  P a ń s k ie g o ,  k tó r y  je s t  ź ró d łe m  i t a je m n ic ą  ich 
m o c y .  N iech  p r o s tą  a ż a r l iw ą  m o d l i tw ą  na  w s p ó l 
n y c h  n a b o ż e ń s tw a c h  w y p r a s z a j ą  idea lne  z w y c ię 
s tw o  s w y m  orlim  s z ta n d a ro m .  N iech  się durna  i r a 
d o ść  z C h r y s tu s o w e j  s łu ż b y  p o r y w n ie  w y p o w ie  na  
a k a d e m ja c h  i z e b ra n ia ch .  B ijąca  z ż y w y c h  o czu  
w ia r a  m ło d a  i n ie s t r w o ż n a  n iech  sie c a łe m u  soo łe -  
c z e ń s tw u  udzieli.  Z poko len iem , k tó r e  n o w y  c z y n  
polski w y w o d z i  z g łębi n a d p r z y r o d z o n e g o  życ ia ,  
ś lu b u jm y  w s z y s c y  na  n o w o  w ie rn o ś ć  C h r y s tu s o w i  
i P o lsc e .

M ło d z ie ż y  k a to l ic k a !  P o t ę g ą  tw e g o  du ch a  
n iech  ro s n ą  t w e  sz e re g i  i n iech  je do t r iu m fó w  B o 
ż y c h  w ie d z ie  S ta n i s ł a w n e  P a c h o le !

K ry n ica ,  w  ro czn icę  z w y c ię s tw a  pod C hoci-  
m em . dnia 10 p aź d z ie rn ik a  1932 r.

f  A ugust  K ard .  H lond, P r y m a s  P o lsk i .

Wszy$$kkh Sw'ę*ych.
L eg en d a .

S z e ś ć  dni p r a c o w a ł  Bóg, w y p r o w a d z a j ą c  i  n i
co śc i  ku w ieczne j  S w e j  c h w a le  ten nasz  ś w ia t  zn i
k o m y  i w s z y s tk o  ż y ją c e  na nim.

S z e ś ć  dni p r a c o w a ł  a s ió d m eg o  d o p ie ro  do s p o 
c z y n k u  siadł,  og ląda  ąc  dz ie ło  S w oje .

A p rz e to  też  p ra c a  s ta ła  sie o b o w ią z k ie m  
w sz e lk ie g o  s tw o r z e n ia  i ani d u sz y c z k i  w  n iebie  od 
niei w olnem i nie są. K ażda  ta m  m a w y z n a c z o n ą  
c z y n n o ś ć  sw ą .  a w ło d a rz  n ieh iesk  P io t r  św ię ty  
b a c z y  naokó ł,  a b y  c z y n n o śc i  s w e  w y p e łn ia ły  du- 
s ■ ?ki su m ien n ie  ku -z a d o w o le n iu  N a jw y ż s z e g o  
P a n a

A gdy  ta k  rok  c a ły  sp ę d z a  w  p r a c y  i t rudz ie ,  
i uda im się w e  w s z y s tk ie m  N a jw y ż s z e m u  P a n u  do 
godzić . p rz e to  też i u cz tę  im. co  się  zw ie  ucz tą  
W s z y s tk i c h  Ś w ię ty c h ,  sp raw u je .

W ię c  jed n eg o  roku  ro z k a z a ł  P a n  B óg  ś w ię te m u  
P io t ro w i ,  jako  w ło d a rz o w i  sw o je m u  W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  p rz e d  się sp ro w a d z ić .

S ta n ę ła  te d y  ca ła  c h m a ra  m ło d y ch  i s ta ry c h ,  
n ie w ia s t  już p o d ż y ły e ł*  a też w d ó w  i dz iew ic .

W s z y s c y  oni znać  mieli w ie 'k ie  zasługi, jeżeli 
d o  boku  s w e g o  P a n  Bóg ich w e z w a ł  a jako  w ie rn ą  
e ze lad z  w g o s p o d a r s tw ie  sw o jem  c h o w a .

J a k  s tanę li  ow i w e z w a n i ,  z ro b i ła  się s t r a s z n a  
c iżb a ,  k a ż d y  chc ia ł  n a jp ie rw s z y  ze sw o je g o  bo jo 
w a n ia  r a c h u n e k  oddać ,  u cz y n k a m i  a p r a c ą  się po 
c h w a l ić .  a w e jrz e n ie  ł a s k a w e  P a n a  N a jw y ż s z e g o  
a lbo  i p o c h w a łę  p o z y sk a ć .

Z rob iła  się te d y  ciżba, t łok  wielki, n ie jeden  to  
d ru g ie m u  i na  p a lec  n as tąp i ł  i gwfa r  się w s z c z y n a ł ,  
z w y c z a jn ie ,  jak g d y  d uża  g ro m a d a  sie zb ie rze .

Aż i ś w ię ty  P io t r  uc iszać  m u s ia ł  tę  r z e s z ę  
i p rz y p o m in a ć ,  że  p rz e d  O b liczn o śc ia  B o s k ą  z u s z a 
n o w a n ie m  się z a c h o w a ć  n a leży .

Ale s k o ro  ja sn o ść  się u k a z a ła  i w ie lk i ob łok  po
c z ą ł  się ro z s tę p o w a ć  k a ż d y  się w  sieb ie  o b e jrza ł ,  
ze  s w e g o  m ie jsca  się  ru sz y ł ,  z a tk n ą ł  gębę , ż e b y  m u 
n ie o p a t rz n e  s ło w o  nie  w y le c ia ło  i s ta ł  pokorn ie ,  
jak  tru s ia .  c zek a jąc .

Z rob iła  się w te d y  c isza ,  j a k o b y  m a k  s ia ł
W t e d y  P a n  B ó g  się o z w a ł :

—  N iech a jże  ten  n a jp ie rw  p rz e d  O b łiczn o ść  m o 
ją  się  s ta w i ,  c o  na jm n ie j  p r z e z  c a ły  ro k  robił.

N ik t s ię  n ie  o z w a ł .
C is z a  b y ła  ta k a ,  że  s ły c h a ć  b y ło  jak  się  n a  z ie 

mi p ta s z y n y  s k a r ż y ły ,  że  s ło n k o  już nie d o g r z e w a ,  
nock i ch ło d n e  a  d ługie ,  a  o ne  so b ie  gn iazd  je sz c z e  
nie o p a t r z y ły .

A ż n a re s z c ie  z s a m e g o  k o ń c a  w y le c ia ł  g łos  
c ienki, j a k o  na fu ja rce  g ran ie ,  i m ó w i ł :

—  T o  ja, O jcze  i P a n ie !
.—  A c ó ż e ś  t y  r o b i ł?
—  G ra łe m !
—  A có ż  ci ro b ić  k a z a n o ?
—  C h o d z ić  i z b łą k a n e  ze  z łe j d ro g i  z a g a n ia ć ,  

a  na p r o s ty  gośc in iec  p ro w a d z ić .
—  A ty  c o ?  — s p y ta ł  z n ó w  P a n  N a jw y ż s z y
—  S ia d łe m  se  n a  p a g ó rk u ,  w z ią łe m  tu b k ę  

w ie r z b o w ą  i g r a łe m  — m ó w i,  le d w o  tchr.ąc  z w ie l
k iego  lęku  ó w  ch ło p c z y n a .

— H m !...  —  rz e k ł  sob ie  P a n  B ó g  i p o m y ś la ł  
c h w ile

—  P o te m  s p y ta :
—  A one. co ś  je m ia ł  z a g a n ia ć ?
— S k o ro  p o s ły s z a ły  g ra n ie  w s z y s tk ie  furK ;ę ły  

ku  mnie. że  a że  się c iżb a  w e d le  p a g ó rk a  z rob iła  
i t ru d n o  mi b y ło  d e c h u  z tubk i  w ie rz b o w e j  w y 
dobyć .

— A p o tem  c o ?  —  s p y ta ł  z n ó w  P a n  Bóg.
—  A no nic. g ra łe m  ile mi sił s ta ło ,  a  one  s łu 

c h a ły .
1 jed n e  się p o p ła k a ły  i p r z y p a d ły  do ziemi, d ru 

gie  r o z e s z ły  sie. w z d y c h a ją c ;  i ję ły  w ie lk ą  s^afę ,  
co im s ta ła  na  p rz e sz k o d z ie ,  ro z w a la ć ,  a inne nie
b o żę ta ,  b ijąc  się w  piersi, d u c h a  o d d a ły ,  a  m o g iły  
ich o to  ż ó ł ty m  p ia sk ie m  św ie c ą .

— H m ! —  rzek ł  se  z n ó w  P a n  Bóg. I z a d u 
m a ł  się.

I t a k  se  d u m a ł  jednę  c h w ilę ,  a b o  i d w ie ,  a po 
tem  z a c z ą ł  in n ą  s w ą  cz e la d ź  w y p y t y w a ć ,  ja-k i co.

K a ż d y  z d a w a ł  s p r a w ę  rz e te ln ie  n ie  u ta iw s z y  
b y n a jm nie j ,  boć p rz e c ie  w ied z ia ł ,  że  P a n u  Bogu 
i ta k  w s z y s tk o  w iadom o .

P a n  Bóg p o ch w a li ł  w s z y s tk ą  s w o ją  cze ladź ,  
ż a d e n  ro k u  nie p r z e p ró ż n o w a ł ,  a  w s z y s tk ie  ro z k a 
zan ie  P a ń s k ie  godn ie  spełn ił .  T a k  te d y  jak o  to po 
z w y c z a ju  w  cn  dz>eń u c z tę  d la  W s z y s tk ic h  Ś w ię -  
ty c h  z a s ta w ić  kaza ł .  D o  o n eg o  z a ś  m ło d z ie ń c z y k a  
rz e k ł -

—  A ty  nam  g r a j !
W y ,ą ł  w ięc  tu b k ę  w i e r z b o w ą  z z a n a d rz a  ów  

tn ło d z ie ń c z y k  i p oczą ł  g rać .
G ra  i g ra .  a co raz  to  r z e w n ie j  tc  p iękniej, a t a 

kie r z e c z y  w y p o w ia a a  o n em  g ran iem , co  d ru g ib y  
i s ło w n ie  nie w y ra z i ł .

W s z y s tk i e  b ie d y  i n ę d z e  z iem i na onej fu ja rce  
w y p o w ie d z ia ł .

S łu c h a ją  Ś w ięc i ,  s łu c h a  i sa m  B ó g  on eg o  g r a 
nia. a z oczu  Ś w ię ty c h  łz y  sk a p u ją  a  i s am  P an  
B ó g  nad o n ą  n ę d z ą  ziemi p łacze .

O d teg o  cz a su  w  dzień  w s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  
la s y  i d r z e w a  inacze j  niż z w y k le  szum ią , a nie 
s z u m  to  żaden ,  jeno  g ra n ie  m a z u rs k ie g o  m ło d z ie 
n iaszk a ,  co  go  P a n  B ó g  w e d le  s w e g o  s to ła  p o sa 
dził.

A też  c h o ć b y  i n a jp ięk n ie jsza  b y ł a  p o goda ,  
z a w s z e  w  dz ień  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  c z y  ra n 
kiem , c z y  o innej p o rz e  c h o ć b y  p a rę  k ro p e l  d e sz 
czu  spadn ie .  A nie *est to  d e szcz ,  jeno  ł z y  W s z y s t 
kich Ś w ię ty c h  i s a m e g o  B oga. k tó re  n n > d z ą  
ś w ia ta  w y le w a ją .
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Pamięci zmarłych.
Jesień to czas smutku i żałoby. Nie podobna 

oprzeć się smętnym wrażeniom, gdy patrzeć mu
simy na to. jak cała natura zwolna obumiera.

Drzewa i krzewy zrzucają swe radosne we
selne s z a t y p t a k i  milkną, albo nawet precz odlatują 
jakoby w przeczuciu klęski jakiej; kwiaty, które 
jeszcze ostatni uśmiech zwracały do słońca, zwa- 
rzone mrozem, smutnie chylą się ku ziemi. A ona 
ziemia matka otula się mgłami, jakoby z żalu. że 
nie może więcej udzielić życia tym istotom, które 
z niej wyszły i od niej wyglądają pokarmu.

Więc choć wiemy, że ten smutek przyrody do 
czasu tylko trw ać będzie, jednak smutno nam w 
duszy. Tak gdy ukochane osoby opuszczają nas na 
czas dłuższy, nie możemy oprzeć się smutkowi, 
choć wiemy, że rozłąka z niemi wiecznie trw ać nie 
może-

A przecież to wszystko przeminie!
Przeminie zima głucha i martwa, przeminie ży

cie nasze, przeminą smutki i cierpienia, gdy doj
dziemy tam. gdzie spokój jest i wieczna radość.

Więc w tych dniach smutku tern chętniej wspo
minamy na tych. co ukończyli już ziemską piel
grzymkę i po dniach walki życiowej zasłużonego 
używają spokoju.

Cały miesiąc listopad poświęcamy pamięci 
zmarłych.

Pierw szy dzień miesiąca poświęca Kościół ka
tolicki czci i chwale Świętych Pańskich: drugi
dzień poświęcamy pamięci naszych najbliższych i 
modłom za ich dusze.

Lecz na tern nie koniec naszego współżycia ze 
światem umarłych. Jeszcze nam wspomnieć się go
dzi tych wszystkich, którzy choć umarli, stanowią 
jednak jedną z nami społeczność narodowa.

Więc przedewszystkiem wspomnieć nam się 
godzi na tych, co w zaczątkach życia polskiego na
rodu siłą i orężem pracowali dla utrzymania jego 
całości i potęgi. Z wielu stron wówczas czyhała 
groźba zagłady narodowi naszemu., jednakże 
Opatrzność zesłała ludzi, którzy mężnie a rozumnie 
bronili ducha narodu od zaginięcia Jest w tern 
wskazówka dła nas, że jeżeli y ówczas naród nasz 
nie zaginął, to już widocznie wołą było Boga, abyś
my istnieli ku chwale Jego.

Zatem wdzięczne wspomnienie poświęcamy 
tym. co w pierwszych tych wałkach narodu życie 
swe kładli za całość jego.

Pierwszym  bohaterom naszym, pierwszym 
królom rozumnym i walecznym, pierwszym męż
nym rycerzom niech będzie cześć!

A dalej wspomnienia nasze niech będą poświę
cone tym, co przez wieki całe pracowali nad roz
wojem ducha narodu naszego.

Więc cześć i sław a niech będzie krzewicielom 
kultury polskiej.

Cześć i sław a poetom i pisarzom naszym, 
cześć i sława myślicielom i wszelkim pracownikom 
ducha!

Oni nam zachowali w całości mowę naszą uko
chaną, rozwinęli ją, ukształcili, że stała się nam jako 
srebrne skrzydła anioła, na których dusza nasza 
unosi się w podniebne krainy.

Oni w pieśniach i księgach zachowali nam prze
szłość naszą, dzieje naszego narodu, jego chwałę 
i jego cierpienia.

Oni prowadzą mocą umysłu swego naród nasz 
po drogach postępu i wiedzy.

Więc cześć i sława pracownikom ducha, krze
wicielom polskiej kultury.

O takie wspomnienie prosił potomnych poeta 
Juliusz Słowacki w słowach:

„Polsko ty  nasza, gdy już nieprzytomni
Będziemy, wspomnij ty  na nas, o wspomnij!
W szak myśmy z twego zrobili nazwiska
Pacierz co płacze, i piorun, co błyska".
Nakoniec rzewne wspomnienie należy się 

wszystkim męczennikom narodowym.
Niezliczone są zastępy tych. co katusze cieles

ne i duchowe cierpieli jedynie dlatego, że czmi się 
Polakami, gorąco kochali matkę ojczyznę i p rztto  
nie chcieli zostać odstępcami, zdrajcami.

Ziemia polska użyźniała się krwią i kośćmi 
jej obrońców, więzienia napełniały się jękami i 
westchnieniami katowanych i więzionych, drogi na 
północ zaludniły się gromadami pędzonych na Sy
bir — to wszystko bracia nasi, którzy męczeń
stwem swem utrwalili istnienie naszego narodu.

Część im. dzięki i chwała!
Tak oto wspominajmy w tym miesiącu smut

ku jesiennego tych wszystkich, co choć umarli, 
jedną z nami stanowią całość narodową.

A nie dla czego innego wspominać ich nam 
trzeba, tylko dla wzmocnienia w sobie w iary i dla 
nabrania mocy. do przetrwania wszelkich burz i 
przeciwności, albowiem:

„Pamięcią wielkich w ojczyźnie ludzi 
Dźwiga się naród, krzepi ich duch".

Zakład.
W miasteczku w St. w Styrji Ojcowie Jezuici 

urządzili raz misją. W  pewnej niewielkiej wiosce, 
należącej do tejże samej parafji, mieszkał bogaty 
oberżysta, który uchodził za przywódcę liberałów ’ 
i po dwóch pierwszych misyjnych kazaniach szydziły 
okropnie, chociaż wcale ich nie słyszał. Pewien za
możny ip obożny bardzo wieśniak, oburzony temi 
szyderstwami, poradził mu, aby wprzód, niż zacz
nie je potępiać, udał się do kościoła i posłuchał uwa
żnie, co misjonarze będą mówili. W reszcie pomię
dzy oberżystą a wieśniakiem zaw artą została ugo
da, spisana urzędownie w obecności kilku świad
ków. Warunki tej umowy były następujące: 1. Obe
rżysta obowiązuje się słuchać każdego misyjnego 
kazania. 2. Za każde wysłuchane kazanie wieśniak 
musi mu zapłacić guldena. 3. Za każdą naukę opusz
czoną bez żadnej ważnej przyczyny oberżysta płaci 
podwójną kwotę. Rzeczywiście nasz liberał chodzi 
punktualnie na kazania, lecz odtąd przestaje z nich 
szydzić, usłyszawszy zaś naukę o zgorszeniu, za
czyna bardzo poważnie zastanawiać się nad sobą i 
w parę dni później idzie do spowiedzi. Gdy w resz
cie przeciwnik chciał mu zapłacić umówioną kwotę, 
oberżysta ofiarował ją na ubogich, mówiąc, że sam 
daleko większą odniósł korzyść z tego zakładu. Za 
najlepszy dowód zupełnej poprawy posłużyć może 
to, że gdy dawienj oberżysta nigdy naw et w święta 
nie uczęszczał do kościoła, dziś stara się codziennie 
w dni powszednie wysłuchać Mszy św. i należy do 
najpobożniejszych mieszkańców całej wioski.


